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K r o n i k a  N a r o d o w a ,

R o k u  - i55.7 poLyczka pod S i t n o m  w  której P o ­

la c y  zw ycięzca m i, panam i k ilk u  dz ia ł i  120 bak o w n ic.

N O W O Ś C I  K i i  A K O W S K I E .

D ziś  o godzinie jedenastej w  p o łu d n ie , pokazał sję ogień 

W dom u p rzy  u licy  g ro d z k ie j, lecz w kilku m inutach został prży-? 

tłu m io n y, przytom nością um ysłu dom ow ników . N ależy  tu oddać 

spraw iedliw ość P o l ic y i , albow iem  niew yszło  kw adransa, a ju z 's i­

kaw ki i w oda stanęły w  m iejscu; niem niey u w ie lb ić  lud k ra­

k o w s k i, iż tejże ch w ili zgrom adził się do ratunku. P o b lisk ie  da­

ch y jednej ch w ili zabezpieczone zo sta ły  strzegącem i ich  od pożaru.

D oszła  tu wiadom ość z C h ę c in , że  tak  n azw an y B ied a  

dow ódzca bandy łotru jącej po lasach w ojew ództw a sandom irsicie- 

go , złapany i  w  ścisłem -więzieniu osadzony tam został. A . thk 

cała okolica od b ie d y , zabezpieczona. —  Już przeszło 5o innych 

rozb ó jn ikó w  znajduje się poim anych. —  P rzez K ie lce  prow adzouo 

pod pozoreiu  św iec ło jo w y ch , ukryty  proch do Chęcin . O ffićia— 

lista rew id u jący  o d kry ł to  i przytrzym ał w óz. M ó w ią , że to 

b y li towarzysz© u w ięzion ych  p o w y ż e j, m ający zamiar p od p alić  

"Więzienia, —



P e w ie n  z m iłośników  n aro d o w o śc i, tak do nas pfsze z p ro ­

w incjo’ , w spom inając S z k o łę  strze le ck ą  w K r a k o w ie , obszern ie 

opisaną w  T o m ie  1K .  P szczó łk i K ra k o w sk ie j;

,, 'Tani. spijano sta re  iOina\

,, T a m  z a s ia d a ły  S e n e k i )

„  A  pom ne na. daw ne w ieki 

,, J  s ła w ę  K ra ko w ia n in a  ,

Co b y ł  z  m ęstw a g ro źn y  ś w ia tu ;

„  P iln o w a ły  C elestatu  

„  A b y  k a żd y  w c e l  u d e r z a ł ,

,, 3  tam  t r a f ia ł  —  g d z ie  z a m ie r z a ł.

55 M y ły  to ćw iczenia  pra w d ziw ie sa rm a ck ie , p rzy  k ie lich u  

dobrego W ę g r zy n a . G ry w aliśm y  to kostki o p iern ik i to r u ń -  

j  skie  , g d y  tym czasem  p a li l i  z  ru szn ic w ybrani m ężow ie do 

,, K u r k a , a T u rczy n  w y stęp o w a ł z b u ła tem  o k a zu ją c  bieg ku-  

r> li. —  B r z m ia ły  W iw aty. —  P ó łm is e k  srebrn y  . b y w a ł nagro-  

3? d ą  tego , kto 'pierw szy u b i ł  sk r zy d ło  K urkow i. —  Tam  z a  m o— 

,,  ich- czasów  b y ł  z  trafnego s tr z e la n ia  s ła w n y m  LuxiellJ, bar­

yt, dzo podobny z  tw arzy i  o k a z a ło ś c i  osoby do jK ie lk ie g o  J a n a  

Sobieskiego  , z  tą  ty lko  r ó żn icą  :

Ż e  Ja n  I f i ,  s t r z e la ł  T u rki 

,, A  T u x e ll i  n asz P a n  K u r k i. — ,, - -

M  O  D  Y„

C z e g o  też żądza n ow ości n iew ym yśli ? D aw niej b y ły  o -  

vos'rią. pieczątki zegarkow e z kurantam i , dziś już k lu czyk i 

nakręcając zegarek , (w ygryw ają  m e lo d y e ; le c z  co jest r/ajważ- 

n iejsza: że ju ż n iektóre dam y do to aletek  mają pod ob n e k lu c zy ­

ki , w  szczególniejszym . sposobie urządzone. Jeżeli p rzeg ró d k i na 

schow anie p ien ięd zy przeznaczone , jie lu e .są lu id d r o w , k lu czy k  

otwierając: i zam ykając gra allegra!to  łub rondo j —  w  p rzeciw ­

nym  r a z ie , j e ż e l i  nieszczęsne p u stk i, same a dag j a  m inory  i t. p.



K toby także dał w ia r ę , źe  tak trudha c n o ta , jak stałość 

w  szczególniejszą u p łc i p iękn ej w eszła dziś m o d ę ?  O to  jej 

h ero iczn y  przykład. P ew ien  jegom ość rze k ł do sw ojej p o ło w i-  

czki w  kilka m iesięcy p o  ś lu b ie ; ”  P rzestrzegano m nie , m oja 

, ,  lu b a , że niemasz w  niczem  stałego u p o d o b a n ia , i że co c h w i-  

„  lę  gu st odm ieniasz. —  n Ja m iałabym  b y d i  n ie sta łą ?  C o  za 

„  p o tw arz? N ic  dotąd nielubiłam  jak jeden  p r ze d m io t, a szcze- 

„  gólniej od  czasu g d y  tw oją  żoną zostałam , i pew n a je ste m , że  

, go do zgonu lubić będę. —  A  tym  przedm iotem  ja jestem  

„  zapyta mąż z radością.... —  ”  T ym  przedm iotem  je s t  T o a le tk a 1.,,—

C o  się ty cze  u b io ró w  > m odystki na szczególnym  mają w i­

d oku, stro jen ie k ap elu szó w  szarfam i gazow em i w  k o lo rze  ró żo w ym  

w iśn io w y m , jasno b łę k itn y m , lilio w ym  i słom ianym . —  K ap elu ­

sze ry żo w e  zdobią ciąg le  białecn i pióram i strusim i. —  ‘ Suknio 

dam skie mają u d ołu  spodem  podkładania do kola obw ódką s ło ­

m ianą lub k a n w o w ą , szerokości w ie lk iego  p a lc a , p o k ryte  g a zą , 

k tóre nadają im tę w łasn ość, że garni runki utrzym ują się  piękni© 

i tym  sposobem  kobięla  postępuję sam ym  środkiem  sw e j sukni 

n i ed o tykając jej kolanam i. Suknia biała  w  gałązki aka cjo w e a  

jo u r  c isk a n e , pow inna m ieć od dołu aż za kolana g a r n ir u n e k w  

b u ffy , ró w n ie  jak i rę k a w k i, i ta jest dziś najm odniejszą. Su­

knie jedw abne fio leto w e gros de naploiue  i z  kita/ki szkockiej 

n ieposp olite  mają także zn a cze n ie .—  P e r ły  b r y lla n ty , zaczynają 

zn o w u  rozsiew ać trw ogę w finansach m ężów  god n ych  kochania^ 

Dyadena taki na głovyie kosztuje ty lk o  48,oooo z ło ty c h  p o lskich .

W I A D O M O Ś C I  Z  'P O C Z T  D Z I S I E Y S Z Y C H .

T u e c y \ .  D ostrzeg; cz A u stryjacfci, d on osi z K onstantyno­

pola pod dniem  25 K w ń  tul-a,, że T u r c y  o p a n o w a li zupełnie w y ­

spę C h io s i okropną, r^ec? sp raw ili w  G rekach ; jakoż n ie inne 

w iadom ości ro zleg a ły  p o  K o n stan tyn o p o lu  w  dniu p o w yżs m 

p o d  tytu łem - ze  je  P o rta  u rzęd o w u ie  [ o gło sić  ro zk aza ła ; liat



w szelako z tej sto licy  poci dniem, 26 K w ietnia d ato w an y ,, o d w o­

łu je  niem al w sz y stk o , a m ianow icie t o : jakoby rzc czona w iad o­

mość tirzędow nie przez P o r tę  ogło szo ną być m iała. Owszem z 

niespokojnos'cią oczekują tam w ypadków  na w yspie Chios na któ ­

ry c h  w ie le  p rzyszłych  zdarzeń p o le g a .—  C o ko lw iek  przeto o g ło ­

szą pisma publiczn e do dnia 25 K w ietnia z K o n stan tyn op ola  w  

te j m ierze d atow an e, ’ niezasluguje na w ia rę , jako o w o c sam ych 

p o g ło se k ,—  N ajpew niejsza wiadom os'ci b y ły b y  p ro sto  ze Sin irny 

le cz  tych  niem asz ; co  tym  bardziej p otw ierd za: ?.& i tam n ie ­

pom yślnie s ię  p o w io d ło  dla T u rk ó w , .bo k iedy pierw szą byle 

sm irueńska gazeta { Sp ectateu r O rien ta l)  która o W ylądow aniu 

G rek ó w  na w y s p ę  C h ios doniosła ; n iedałaby się zap ew n e, jako 

Utrzym ującą stro n ę  T u r c y i;  w yprzedzić kom u in n em u, z pom yśl- 

nem i w iadom ościam i dla P o r ty ;  jak  przynajm niej zd ro w y  ro z s ą ­

dek naucza. —  Jeszcze 18 kw ietnia P o rta  n ieb yła  skłonną do 

pokoju  ż  Ilo.ssyą , albowiem  R eiss E lfe n d y  o d p o w ie d zia ł dnia te­

go w  im ieniu Sułtana , na ostateczną notę posłów  austfyjackiego 

i a n g ielsk ieg o , niem al w  tym  samym sposobie co 28 L u te g o ; 

że zas' n iew ątpliw ą jest rzeczą iż  d, 6 Maja p rzyszły  do w ojsk  

na W o ło szczyzn ie  i w  M ultanach ro zk azy  do opuszczenia tych 

k ra jó w ; zdaje się p rzeto  że istotnie w ażne okoliczności zn iew o ­

liły  ją do spuszczenia nagłego z  tonu. Jakoż zew sząd  jej zagra­

ża n iebezpieczeństw o. —  Basza p ro w in cyi S t. Jean d ’A c r e  ogło_ 

sił s ię  także n iepod ległym  , a 25 K w ietn ia  przyszła  urzędow a wia­

domość do Konstantynopola datowana i 4  z Aleppu .- ”  ze sam

., S za ch  P e rsk i z  trzem a x i ą i  ętam i krw i swojej i z  swoim m i-  

„  nistrem  Abbasem  M ir z ą ,  ("znanym w  E uropie z  rozm aitych  

,jj, p o selstw ) na czele  ogromnego wojska p r z e z  K erm an szach p o -  

., stępuje do 'B a g d a d u .

{ R e szta  w Sobotę , )


